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S Z Y L L E R.

Wiadomość o życiu i pismach ludzi posia- 
p^Cych sławę ustaloną już długim lat 
pociągiem, powszechne wzbudza zajęcie, 
j reśląc ją, nie należy poprzestawać na krót
k i  ogólnej wzmiance. Z tego powodu, cho- 
|,j ż w różnych pismach, naszych, była już 
^Srafia Szyllcra, poświecimy dla niejró- 
^*e obszerny arty kuł, jak ten któren w po- 
ij|letlzających zeszytach , przeznaczyliśmy

Goethego.

i Fryderyk Krysztof Szyller, urodził 
^ 0  Listopada 1759. w Marbach iniaste- 
i 11 Szwabii Królestwie Wirtemberskim. Oj- 
t,Cjogo był chirurgiem wojskowym z puł- 
lt ^ ‘ęcia Bawarskiego Ludwika, a potem 
U^niał miejsce nadzorcy ogrodu i pała- 
*i0V?cia W’irteinberskicgo, zwanego samo-

Scj o inilę od Sztutgardu. Był to czło

wiek uczciwy, czynny, posiadał szacunek 
monarchy i wszystkich którzy go znali; do
czekał się tój pociechy, iż dożył epoki 
kiedy chwała jego syna zupełnym blaskiem 
zajaśniała. Młody Szyller był ostatnim je 
go dziecięciem; niezmiernie był podobny 
do matki , wzrost miał wysmukły, włosy 
rudawe, twarz okrytą piegami, lecz szlache
tną i pełną wyrazu.

Początki nauk otrzymał od pastora Mozer, 
w wiosce Lorch, potem uczył się języka ła 
cińskiego w Luisburgu, od professora Jahna, 
człowieka surowego i posępnego, lecz któ
ry przywiązał się do Szy llera, uczył go tro
skliwie, i nawet wziął go na pensyą do 
siebie. Młody Szyller nie odznaczał się by
strością pomiędzy uczniami, jednakże pra
cował z upodobaniem i korzyścią, nad nau
ką języka łacińskiego. Z resztą, było to
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dziecic bo jaź liw e , niezręczne, s łabe do w sze l
k ich  ćw iczeń c ia ła , posępne i lub iące samo
tność.

X iąże  W irte m b e rg s k i, z a ło ż y ł wówczas 
szkołę w ojskow ą i s ta ra ł się nadadź je j 
w ie lką  św ietność. W ezw a ł do n iej znam ie
n itych  professorów i kaza ł w yszukiwać ucz
n iów  celu jących w nauce . Professor Jahn, 
w skaza ł mu S zy lle ra , którego ojciec b y ł 
jednym  z dworzan i protegowanych x iec ia  
M łody S zy lle r c z u ł w sobie pow o łan ie  do 
stanu duchownego, lecz nie w ypadało  odrzu
cać dobrodzie js tw  monarchy: zaczą ł się w ięc 
sposobić do nauki p raw a , lecz gdy w ie lu  
bardzo z m łodzieży rz u c iło  się do tego za
w odu, S zy lle r z w o li x iec ia  m u s ia ł pośw ię
cić się sztuce lekarsk ie j, do które j c z u ł w strę t 
ja k  najw iększy. Ten przym us w y w a rł jak 
na jszkod liw szy w p ły w  na uspobienie um y
s łu  S zy lle ra : społeczność ludzką , z k tó re j 
z n a ł dopiero samą karność szko lną , w yo
b ra z i ł  sob ie , jako opartą na n iesłusznych 
praw ach, i p rzeciw ną godności, szczęściu, 
i udoskonaleniu rodu ludzkiego. W yo b ra 
żenia te, okazują się w w ie lu  jego początko
w ych  pracach , dopóki czas i dośw iadczenie 
i l ie  w y w io d ły  go z b łędu .

W  szkole w ojskow ej ko rzys ta ł z obszer
nych  i rozm aitych n a u k , tam w yk ła d a 
nych; wówczas podda ł się u rokow i, które na 
n im  w yw ie ra ła  poezya. K lopstock mocno 
go za ją ł; w zn iosłość i pobożność lego poe
ty , zgadzała się z usposobieniem  jego d u 
szy. \Y tein p ierwszein zajęciu, c h c ia łn a 
pisać poema M ojżesz, lecz w krotce po
z n a ł istotne pow o łan ie  sw o je , p rzeczyta 
wszy k ilka  now ych drainm atycznycb u tw o 
ró w , jako  to: Goelza z B e rlich in g e n , Ugo- 
l in a ,  tea tr Lessynga i Szekspira.

Z tć iń  w szystk ić in  , chętn ie czy n iechęt
n ie ,  S zy lle r k s z ta łc ił się w sztuce le ka r
sk ie j, i w roku  17S0 zos ta ł ch iru rg iem  p u ł
kowym , ale w krotce zda rzy ła  się o ko licz 
ność , która rozstrzygnę ła  jego zawód.

W  I7S I w yd a ł swoją pierwszą i s ław ną 
dranunę R ozbó jn icy . Sztuka ta, nosi w ido 
czne znam ię , n ieprzy jaznych  i p rzeciw  to 
w arzyskich  m yśli, k ló rem i zajęty b y ł w ów - 
czas um ysł Szy lle ra . Pod względem m ora l
ności i w p ły w u , na m ło d z ie ż , zas ług iw a ła  
na naganę, lecz pod względem dram ina ly - 
cznym , w skazyw ała  ta len t wyższego rzędu.

D ram ina R ozbó jn icy  wystaw iona b y ła  p ie r
wszy raz w M anhe im ie , za staraniem  xię- 
cia Dalberg, m in is tra  e lektora Palatynatu i 
za w ró c iła  g łow y m łodzieży n iem ieck ie j tak 
dalece, że wic-lu z n iej chc ia ło  zostać ro z 
bó jn ikam i , dla tern lepszej re fo rm y tow a
rzystw a. Skargi na Szylle ra  doszły do x ie 
cia W frlem berskiego , i zabroniono mu wy
dawać w sze lk ich  pism niezgodnych z po

w ołan iem  lekarza. S zy lle r nie inóg ł podda 
się temu zakazow i. Popęd geniuszu UH*0/  
go w zawód poety; o p u śc ił w ięc p ° t3<  
mnie Sztutgard i pod przy branein nazwiskicl”  
s c h ro n ił się w r: 1782 do W ollzogcn , do t” 3 
ki jednego ze swoich p rz y ja c ió ł.— W  te 
ukryc iu  S zy lle r o d da ł się natchnien i01” ’ 
fa m  dokończy ł dw ie  sztuki, Fiesko  i 
ga  i  M iło ś ć ,  zaczą ł D o n  K a r lo s a  i napisy 
w ie le pom niejszych poezy i. W n ich  on 
staw ia naturę śmiejącą się i pe łną  wdzięków 
siebie jako  uciekającego, bez p rz y tu łk u ’ 
lecz pocieszonego je j w idokiem  i gardzącC, 
go daram i losu. T y in .u lo tn y in  poezyoin P0  ̂
w ie rz a ł S zy lle r dum ania swoje o przefc” 3̂  
czeniu c z ło w ie k a , o ż y c iu , o śm ie rc i, 
w ieczności, o pow innościach. T ak ie  p°e. 
zye byna jm n ie j nie są podobne do u lo tny0* 
poezyi fra n cu zk ich , w któ rych  prócz p*y 
nego loku w iersza i dow cipu, n ic  ma z3 
dnej wyższej w artośc i. Każdy poeta, z wł.3” 
snego serca musi czerpać natchnien ie; sl* 
i praw da uczuć k tó re in i jes t przejęty, 
jego jedyną Muzą. Poezya jes t szlachetny 
p rzy jac ió łką , na ło n ie  które j w ynurza mys *’ 
d la n ie j ty lko  samej zrozum iane, i które 
ty lko  wydać może w języku  wyższym ” 3 
pospolitość. Grecya i Rzym , ch c ia ły  aże*’j' 
poezya s ła w iła  zw ycięztw a na igrzysk®0, 
o lim p ijsk ich  albo tryum fy  wodzów, aby 
lo w a ła  uciechy zm ysłowe i u p ię kn ia ła  , 
pędzone na ło n ie  przy jaźn i i filo zo fii. 
ci fra n c u z c y , żyjąc pośród w ytw ornego ‘ i 
w arzystw a, zajęci tein, aby mu się podoo.|j 
zastosowali się do jego ducha W y sta'''*
wszelkie delikatne odcienia obyczajów  i r° , 
m owy. A le poeta n iem ieck i, pełen gru” 1 
w nć j i poważnej n a u k i, odosobniony od 
w arzystw a, oddany rozm yślaniom  i p 0''* ł„  
p iew an io in  um ysłu , wszelkim  w zruszeń'3 
serca , żyje w sferze przystępnej ty in  ty 
duszom, które ku poważnem u ce low i 2 ''! , 
c i ły  swoje dum ania. C zy liż  w iec p łody I ; 
go nie będą poetycznicjsze, w zn ios łe j5*
bardzie j za jm u jące .?  .

D obrodzie jstw a barona D alberg w yw i°
Szyllera z u k ryc ia . Ś c iągną ł go do M a” m  
mu i tam kaza ł w ystaw ić tragedye 
\ J n lry g a  i  M iło ś ć .  Te dw ie sztuki 
są od R ozbó jn ików . F iesko je s t naj 3j oś0 
szyin p łodem  Szylle ra . In tryg a  i 1,ł? 
jes t fa m ilijn ą  dramą, ja k ie  s tw o rzy ł 
ro t. Poeta w krotce u c z u ł iż pow in ie ” 
rzucić tę napuszoną prozę, lak  nic^o 
z j eD° poetycznem dążeniem. W  ty 
sobie zaczą ł tragedyą Don Karlos. | Oż)* 
to uw aża ł raczej ja k  poemat w którym  
swoje uczucia i m yśli, n iże li ja ko  utwm \ i
czny. S ław a Szylle ra  tak się rozszerzy^.0ś° 
Niemczech, że aby zaspokoić niecierP joS3 
z iom ków , p ierw sze trzy  akty Don 
wydrukować musiano już w r. l7Sm
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Zostawał naówczas w n iezm icrnein wzbu

zeniu um ysłu; gw ałtow na namiętność ogar- 
?*a duszę jego, a łącząc się z powąlpie- 
aa<ein o obowiązkach i boskiem ich uświę- 

' e«iu, pogrążała go w niewym ownych udrę- 
fo n ia ch . W aha ł się m iędzy cnotą a dzi- 
” n oporem przeciw  wszelkiej w ładzy ino- 
•'biej. W  jego pismach prozą i wierszem, 

/Jaluje się ta wewnętrzna walka. Nacecho- 
a° e są w ogólności tą smutną m yślą , że 
*«owiek dozuaje szlachetnego popędu ku 

? 8*ystkiem u co jes t pięknem, lecz źe z sie
je tylko samego wyczerpawszy to uczucie, 
Jc może nigd zie znaleźć jego do wodu i popa r- 

j ' a- Z d o ła ł jednakże poeta zwalczyć nam ię- 
*‘ość sw o ją , a zamknąwszy się w głębokiem  
n 'ryciu, ukończy ł tragedyą D on K arlos . 
^ztl»ka ta o trzym ała  jak  największe powo
l n i e ,  jes t dzie łem  scenicznem którym  się 
^'euicy najbardzie j zaszczycają. Z apa ł ten 
^ d z ie li ła  Europa. T a le n t stworzenia osóh,o- 
p ^ ie n ia  ich i wynalezienia uderzających po- 
j°2eń,jeszcze bardzie j wydajesie w don K a r-  
°Słe n iże li w pierwszych sztukach Szyllcra.

ly^ydaw szy don Karlosa, poeta u d a ł się do 
ojmaru. X iąże Sasko-W ejinarski zaszczycił 

p  ty tu łe m  tajnego radzcy i ch c ia ł za trzy-
?'ać przy sobie. H erder, Goethe i W ieland 
?? by li osied li przy tym dworze, który przez 
JUigie la la  b y ł ogniskiem nauki i oświaty 
*N ie,nczech. Niespokojność panująca w du-

Szyllera i zabobonna że tak powiem  
/ . lw a  o zachowanie niezależnego b y tu , 

dozw o liła  mu korzystać z ofiary xięcia. 
f ' lk a m iesięcy p rzepędz ił w W ejm arze i 

o g ło s ił swoje pierwsze dz ie ła  h is to ry 
c e .  U d a ł się potem do Saxonii i F rań- 
C > i. W tej epoce bardzo w iele p racow a ł,

ty lko  bowiem w yda ł h is to ryą  oderwn  
się  N id e rla n d ó w . ale mnóstwo a rlyku - 
h istorycznych i krytycznych um ieśc ił

j dziennikach; w ydaw ał dziennik Ta/ża,nale- 
C  do redakcyi M e rku re g o  niemieckiego, 
,P is a ł powieść Liuc/io - W id z  i zapewne 
Pucował nad historyą wojny trzydz iesto -le t- 
*dj, w yszła bowiem wkrótce polem.

(Dalszy ciąg nastąpi).

0  P A LE N IU  SIĘ P IE N IĘ D ZY .

p o m ię d z y  ludem w ie jsk im , u nas dotąd 
hj^Jrnuje się m niemanie o paleniu się pie- 

Często byłem  słuchaczem  tych w ie 
lu' ' ra wda,iż je  opow iadali ludzie bardzo ła -
’ «Wi, '.ern i, j a zaś jestem  nadzwyczajn ie t ru -

^ W lernj 'm ,  jednak nie należę do liczby o- 
ł<ii ’ k tórzy to zaraz z góry wykrzykując: „ to
rea^°, I 'U n *e racz*ł nawet słuchać tak ie j 
• , owszem pow iedzieć m uszę, iż je -
Ę miłośnikiem wszelkich podań ludu, i 

* Upodobaniem słucham każdej tego ro-

dzaju powieści. A lbow iem  w patrzyw szy się 
w dzieje św ia ta , postrzegamy, iż następne 
pokolenia chłoszczą zawsze biczem kry tyk i 
p rzesz łe , w yna jdu ją  ich przesądy i zabobo
ny i naśmiewają się z n ich : i my tej samej 
kolei ulegniemy, i nasze przesądy i zabobony 
wyjdą na ja w ,  a potom kowie nasi będą się 
z nich naśmiewać Nie dowodzi to pod ług  
mnie w ie lk ie j bys trośc i, wyszydzać rzeczy 
ju ż  nie istn ie jące, które same przez się przed 
zimnym rozsądkiem upad ły ; lecz dostrzegać 
b łędy tegoczcsne jes t bystrzejszego rozumu 
zadaniem. Lep ie j w ięc zrobimy, gdy na po
dania ludu innćm okiem zapatrywać się bę- 
dziein ; gdy je  nie za przedm iot do na jg ra - 
wania będziemy uw ażać, ani wyszydzanie 
ich za sposób podniesienia wartości ośw iaty 
naszej, lecz gdy w nich ty lko  cegiełkę z b u 
dynku przeszłości uważać zechcemy, a to 
pod dw ojakim  względem: pod względem w y
obraźni i poezy i, i pod względem filozo fi
czne j, h is to ryczne j, lub m oralnej tre śc i; a 
ta k , oskrobawszy je  z mitycznego uba rw ie 
n ia , dojdziem y wnet ich zasady.

Lecz wracam się do zaczętego przedm iotu . 
M ieszkam pod tym względem szczęś liw ie , 
iż nawet we wsi mojej często pieniądze się 
palą. M ia łem  więc wszelką sposobność na
słuchan ia  się do w oli różnych o paleniu się 
pieniędzy krążących pow ieśc i, a zatem za
sadę ich ile  możności zbadałem  i przeko
nałem  się , iż oprócz stro ju  poezy i, posia
dają treść moralną. Są to wyobrażenia czy- 
scow e; bo m ó w ił mi u lub iony mój na rra to r 
Ignacy, iż żadne inne pieniądze się nie pa 
ty lko  p ieniądze w yd z ic rs lw e m , uciem ięże
niem na biednych ludziach wyciśnięte, oszu- 
kaństwem zyskane, słowem  pieniądze z łym  
sposobem nabyte. Takie  pieniądze nie mo
gą po śm ierci tego, k tó ry  je  lakiern i sposo
bami nabyw ał, s łużyć na dobro jego rodziny 
lub kogo innego, dopóki się nie wyczyszczą. 
A czyszczą się, to jes t palą się tyle razy, i te 
było  z łych  uczynków pope łn iony cli przy na
bywaniu ic h ,  i tyleż razy c ierpieć ma du
sza dawnego ich w łaśc ic ie la  w czyscu 
zostająca okropne m ęki. Pieniędzy tych p il
nować muszą; z jedne j strony d jabe ł, z d ru 
giej strony dusza dawnego ich w łaśc ic ie la . 
Tak p ilnu je  ich na wyspie Kurn ickre j d jabe ł 
w 'postaci czarnego koguta z jedne j, a jakaś 
panna z drugie j strony i nic raz by ło  słychać, 
gdy panna cheia ła  te pieniądze w jez io ro  
w rzucać, jak  z strony jez io ra  siedzący czar
ny kogut, natychm iast je  łopa tą  z brzękiem  
i hałasem  napowrót odgarn ia ł. Przed k ilku  
laty, p rzyszed ł do nas koście lny z Środy, py
tając się o inego o jca , którem u jak  m ó w ił,  
ważną nowinę ma do ozna jm ien ia , która i 
mego ojca uszczęśliw i i jego samego.

Nie by ło  go w dom u, nikom u zaś tak w a
żnej ta jem nicy pow ierzyć n icchc ia ł. Gdy 
tnój ojciec do domu p o w ró c ił, z w ie rz y ł mu
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sic z miną tajem niczą i najw iększej w agi, iż 
przechodząc naszym g run tem , w idz ia ł, jak 
w jednćm  miejscu pieniądze się paliły . J a 
kież m usiało być jego zadziw ienie, gdy spo
strzegł, iż mój ojciec tak ważne doniesienie 
obojętnie p rzy ją ł. P ieniądze takie palą się 
w każdym czasie; w nocy, zrana, w południe, 
lecz zawsze w rocznicę popełnionego złego 
czynu, którym nabytc były. Ktoby przyszedł, 
gdy obaczy że się palą i c h c i a ł j e  dobywać, 
a nie tra lił  na ostatnie icli czyszczenie, ten 
by ich nietylko nie z n a la z ł, ale by duszę 
swoja podał w niebezpieczeństw o. Ten ty l
ko bowiem te pieniądze dostać może , kto 
trafi na osta tn ią  ich roczn icę , na ostatnie 
przeczyszczenie z grzechu, lecz przy tein mu
si do zw alczenia d jab ła  kilka tajem niczych 
um ieć wymówić form uł, lub kilka odbyć c e 
rem onii. Gdy zas nikt się w tenezas nie zn a j
dzie i d iab ła  nie o d p ę d z i, d jab e ł je  jak 
swoje zabiera . Dlatcgoć to w łaśnie tak rzad 
ko się zd a rza , iżby ktoś natrafił na tę chw i
lę i zn a laz ł p ien iądze.

PRZYSŁOW IA.

K to  n a  p is z c z a łk ę  dały będzie n a  n ie j g r a ł .

Przysłow ie to dzisiaj bardzo u ży w an e , 
w którym czasie pow stało, niew iadom o, po
czątek zaś jego ma być następujący.

Przed laty kilkuset, a może kilkudziesiąt, 
gdy na dworze nie ty lko m ag n a ta , lecz 
naw et dobrze mającego się szlachcica , 
tuzinam i bezczynna tu ła ła  się gawiedź śła- 
c h e ck a , i w uroczystościach dla okazałości, 
zwykle zaś do posług używaną by ła, i tylko 
ty tu la tu rą  różniła*się od służących podda
nych, rów nież jak i praw em  w rodzaju c h ło 
sty cielesnej, pan jak iś w ysyłał za spraw un
kam i, to je s t ,  po pierw sze potrzeby do p i
wnicy i kuchni tak nazwanego m arszałka 

.sw e g o  statkiem  do Gdańska. Bracia szlachta, 
czyli służba szlachecka na dworze pana tego, 
mnóstwo d a ła  poleceń m arszałkowi: jed n e 
mu chciało  się fu tra , innemu Gdańskiego 
likw oru, len żądał sukna, ów rzędu na ko
n ia , inny strzelby i t. p. jeden z nich b rat 
dworski, który może był krajczym , łow czym  
lub konjuszyin Jaśnie W ielmożnego P an a , 
p ro s ił m arszałka, aby mu piszczałkę w G dań
sku k u p ił, dając na nią potrzebne p ien ią
dze, gdy inni na swe spraw unki nic nie dali, 
m ów iąc: ,,Panie b rac ie! jak  pow rócisz, toć 
„ci u nas nie zg in ie /1

Podróż m arszałka szczęśliwie się odbyła , 
pow rócił po kilku m iesiącach. W szyscy 
dw orzanie pobiegli do niego po swe sp ra 
w u n k i, lecz każdy zam iast n ieb , odeb ra ł 
odpow iedź: „Ach przepraszam  panie b ra 
cie! zapom niałem  zupełn ie  o waści sp ra 

w unku, lecz wkrótce znowu po jadę, toć g“
przyw iozę?1 Gdy przyszed ł ów, który pole'  
c ił  kupienie p iszczałk i i też o trzy m aj re* 
szta zaczęła  wyrzucać m arszałkow i, 
tej drobnostce p a m ię ta ł, a o ich ważnie]' 
szych spraw unkach zapom niał, on 
pilic się t łu m a c z y ł: „W iadom o waszin0'  
śc io m .m o i panowie b rac ia , żem statk’0* 
p ły n ą ł do Gdańska. W czasie podróż/’ 
w dzień pogodny, usiad łszy  na pokład«*e ’ 
w yjąłem  wszystkie spisy sprawunków, * 
każdą karteczkę położyłem  odebrane 
spraw unki pieniądze, aby wiedzieć, ile ma' 
pańsk ich , i jak  długo więc zabawić bę«z. 
trzeba w G dańsku. Ni z tą d , ni z owąd’ 
w ionął w iatr nagły, i wszystkie n ieprz/kr) 
te pieniędzm i ka rteczk i, jako bardzo 
kie
na
ła  o ____ o______  ............... .....
wybił mi z pam ięci wasziności polecen|i1’ 
o p iszczałce  zapisanej pam ię ta łem ?1

W łaściciel p iszczałk i, który m iał 
humor S tańczyka, wygrywając rozn’3!, 
piosnki, w p ó ł  ża rtu ją c , w pół do p ra " ° / ’ 
m ia ł w o łać : „Kto na piszczałkę d a ł ,  >’?' 
dzie na niej g rał. W aszmość nic nic da11’ 
nic będą Wice g ra li?1

irzucif w wodę; pana b rata ,

KALISZ.

Pomiędzy m iastam i naszego kraju, Ka’'.'e, 
p ierw sze miejsce zajm uje po W arsza '' 
Chociaż zasięga bardzo odległej s ta roż)1; , 
śc i, nie posiada jednak  żadnych jej śla 
i ma zupełn ie nowożytną postaw ę. Daj6^ , 
w ew nętrzny widok K alisza od strony r°r jj 
tek W arszaw skich, żału jąc, że mimo stfr ff< 
redakcyi, rycina Ła zbyt wiele do życzenia P 
zostawia.

Miasto K alisz, teraźniejsza stolica 
du i W ojew ództw a, nad sam ą granicą 
X iestw a Poznańskiego, położone jest w p1 
jeinnej dolinie, w pięknej i bogatej w ł ą k i1 j 
stw iska okolicy, nad rzeką Prosną pocz"' ; 
nie go oblew ającą. Miasto to bardzo d3' ,,,, j 
(a) niegdyś ozdobione Zamkiem w aro'*”/)I|- 
przez K azim ierza Wgo zbudowanym  1 Jogi 
rem obw iedzione, spalone zostało r- 1 .ę 
po poddaniu zamku przez Sędziwoja K3S’ 0, 
la n a , Henrykowi Xicciu W rocławski* pl 
W r. 1306. W itenes, Xże Litewski 
to miasto wojskiem swein spu sto szy ł,3 jirj 
żacy w roku 1331. zam ek wspom ni0*1/

— 1 f'
. miel3’, ’

( a )  Ptolomeusz stawny Jeograf ty drugi*3 I.„„il>l!(> 
Chrystusie żyjący, wspomina w opisie swynv *' 
mieście C alilia , które miało bydź siedzibą je 
ludów , który w tych okolicach gdzie się t 
miasto Kalisz znajduje, m iał przemieszkiwać-
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pełnie zrujnowali i spalili. W czasie oblę
żenia Szwedów w r. 1700. trzy części mia
sta spłonęły, i w tymże samym czasie zaszła 
bitwa pod miastem przy wsi Zawady, gdzie 
Wojska Augusta II. i Piotra Wgo zwycięztwo 
nad Szwedami odniosły. Niedaleko zląd spo
czywają zwłoki Xięcia Mieczysława starego, 
trzy razy zarządów składanego, pochowane 

kościele Śgo Pawła, w r. 1203. lecz że pó
źniej miasto i kościół winne miejsce prze
niesione zostało, jak wspomina Cellariusz, 
grób ten pozostał w polu. W 1792 wielki
Pożar zniszczył miasto, lecz piękniejsze 
°drodziło się z popiołów. Miasto to za te
raźniejszego rządu przez zamieszkanie ^re- 
zesa i całego składu Kommissyi Wojewódz
kiej, umieszczenie Trybunału Cywilnego, 
Sądu Pokoju i Sądu Policy i Poprawczej, tu
dzież Kommissyi Obwodowej znacznie się 
Podniosło, a przez udzielanie funduszu przez 
najjaśniejszego Pana na zapomogę dla mu
rujących domy, wzrosło i okazalszą postać 
Przybrało. Liczy ludności 11,270 domów 
Murowanych 190 a drewnianych 336 w' 
?góle 526. Miasto całe z przedmieściami, 
brukowane, rogatkami i dobremi mostami 
opatrzone. Kollegiumpo Jezuickie zKościo- 
e,n i szkołami przez Karnkowskiego Arcy-

Biskupa Gnieźnieńskiego zbudowane, na lo
kal dla Biór Kommissyi Wojewódzkiej prze
robione, obszernym placem ozdobione, jest 
dziś najwspanialszym gmachem i ozdobą Ka
lisza. Szkoły zamienione były na gmach dla 
korpusu Kadetów; kościół zaś w którym do
tąd widzieć można nadgrobek tegoż Arcy- 
Biskupa Karnkowskiego, zmarłego 1603 r. 
przeznaczono na odprawianie nabożeństwa 
dla Ewangielików, tenże sam Karnkowski 
założył i uposażył Szpital Śgo Ducha i In
stytut konwiktem zwany, na 12 studentów 
ubogich familii. W rynku miasta gmach pu
bliczny na pomieszkanie Biskupa Dyece- 
zyalncgo przeznaczony, mniej okazałością 
jak wygodą się odznacza. , Pałac Sądowy 
kosztem Rządu przy jednej z najpiękniej
szych ulic wystawiony, w którym wszystkie 
władze Sądowe posiedzenia swe odbywają, 
celuje piękną architekturą. Nowy dom pocz
towy, tudzież dom dla Szkoły Wydziałowej 
nie mało do ozdoby miasta się przykładają. 
Kościół i Klasztor Franciszkanek ozdobio
ny nową facyatą oddany jest teraz Gminie 
Greckiej do obrzędów religijnych, inne ko
ścioły zdobiące to miasto są: Kościół Kol- 
legiaty Panny Maryi, Kościół Świętego Mi
kołaja , jeden z najdawniejszych, Kościół
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i K lasztor X X . R eform atów , K ośc ió ł i Kia 
sztor X X . Franciszkanów w trzech czwartych 
częściach na Ink w izyto rya t zajęty, i K ośc ió ł 
z klasztorem  X X . Bernardynów. Lecz nic 
ty le  przyjcm nein i ozdobnem to miasto nie 
czyni', jak  ogród Parkiem zw any, jakiego 
prócz w W arszawie, podobnego z publicznych 
przechadzek w ca łym  kra ju  nie ma. Ogród 
ten w guście angielskim  za Rządu Pruskie* 
go założony, nie ma żadnych drzew exoly- 
Cznych, ale w regularne alee rozłożystych 
drzew urządzony, przyjem ny chłód pod czas 
upa łów  la la , szukającym spoczynku i św ie
żego powietrza , sprawuje. Porządne u trzy
mywanie,nad czćm szczególniej Policya m ie j
scowa czuw a, jako leż piękne-położenie ogro
du tego.- bowiem rozciąga się od strony 
wschodu i p o łu d n ia , otacza miasto do po
ło w y  p raw ie : przyjem nie zajm uje widzów.

W zeszłym roku ozdob ił miasto now o urzą
dzony Teatr.

K a lisz zajmować będzie miejsce w h istory i 
dziewiętnastego w ieku .— lig o  Lutego 1813 r. 
NAJJAŚNIEJSZY CESARZ ALEXAN D ER  
p rz y b y ł do lego m iasta, i tam zawarte zo
sta ło  przym ierze między Rossyą, i Prussami, 
z którego w rok potem w y n ik ł upadek potęgi 
Napoleona. W  powrocie do państw swoich 
Cesarz ALEXAN D ER  p rzyb y ł znowu do Ka
lisza w końcu Października iS I5 . W toku  ze
sz łym , w miesiącu W rześniu u św ie tn ił to 
miasto zjazd NŃ. CESARSTWA WSZECH 
ROSSYI z N. KRÓLEM  PRUSKI Al oraz p rzy
bycie w ie lu  x iążą l N iem ieckich.

S T R A C H Y .

Dawniejszemi czasy, w każdym niemal 
domu pokutow ało: wszyscy o tern g a d a li, 
jako o rzeczy najpewniejszej, jedni drugich 
w  przesądach u tw ie rd za li; nie dziw zatem, 
że nareście zgłupiawszy zupe łn ie , golowi 
b y li przysięgać, iż to na w łasne oczy w i
d z ie li, o czein im od dzieciństwa bajano. 
Z tej powszechnej g łupoty korzystali oszu
ści; przeb iera li się za duchów, straszyli ła 
tw ow iernych i zawsze praw ie spodziewali 
się obfitego oh łow u.

Lecz po cóż pamięcią dawnych sięgać cza
sów ? Czyliź jeszcze teraz pomiędzy w ie j
skim  ludem nie panują podobne przesądy? 
O czeinźe to wieśniacy w czasie d ług ich wie 
czorów rozm aw iają, je ś li nie o strachach, 
mniemanych pokulowaniach? W czćm na j
lep ie j us ługują p ias tunk i; strasząc dzieci 
bobakam i , aby nie p ła ka ły : a tak z m łodo
ści wpajają w nie zabobony, które później 
wykorzenić trudno.

Podobno każdy z naszych czyte ln ików  do
św iadczył ja k ie j nocnej zc strachem przy
gody, lub przynajm nie j s łysza ł o podobnej

aw anturze, ja k ie j piszący naocznym by 
świadkiem .

Byłem  wtedy w szkołach jezu ick ich  w R‘1" 
liszu , jeszcze przed ostatnim pożarem teg° 
miasta. Na W arszawskiej u licy mieszkała 
obok siebie dwóch szewców: w niskiu® 1 
ubogim doinku m ieśc ił się w ie lk i partacz? 
p ijak i oszust; dla tego m ało m ia ł roboty> 
a co z a ro b ił, zaraz przez gard ło  przep11'  
śe ił; jednak nie wiedzieć zkąd , m ia ł się je* 
szcze za co upijać. Obok niego, w porzą
dnym dworku m ieszkał zawołany majster La* 
skowski; rodem z W arszawy. B y ł to czło* 
w iek poczciwy, trzeźwy, bogobojny, a p rzy ' 
tern bardzo p racow ity . Nie dziw w ięc , ze 
m ia ł zawsze w iele roboty. Palestranci? 
studenci, praw ie wszyscy od Laskowskiego 
b ra li obuwie. Z lej przyczyny m nsia ł się 
zaopatrzyć w znaczny zapas skó r, które n® 
górze b y ły  złożone. Dawniej nie u lrzym y" 
wano lak ścisłych rejestrów , jak te raz ; m aj' 
ster Laskowski skór swoich nigdy pewnje 
nie  l i c z y ł ,  lecz widząc zmniejszający się 
zapas, sprowadzał nowe z W arszawy. L*1'  
bo się m ia ł dobrze, lubo b y ł od wszysl' 
kich znajomych dla swej rzetelności szaco' 
w any, niestety! nie b y ł szczęśliwym ! R° 
jakże m ógł by ć swobodnej m yśli, kiedy usta* 
w icznie cóś-na górze przeszkadzało? Skoro 
ty lko  w yb iła  godzina dziesiąta, zaraz zaczyń 
nało pokutować: by ło  to cóś podobnego do 
ciągłego grzm otu, który przesuwając się U5 
górze z jednego miejsca na drugie, i ogro' 
innym łoskotem  przerywając nocną ciszę? 
przeraża ł wszystkich domowników. W iado' 
m o, że ta profesya nie rodzi zbytecznego 
m ęstwa, co zapewne pochodzi z ciągłego 
skurczenia c ia ła  nad pracą. D osyć, ze 
skoro ty lko  c iem n ia ło , n ik t ju ż  w tedy n,e 
śm ia ł w ychylić  się za d rzw i; choć by ło  CZ#' 
sein i dziesięciu czeladników w izbie. U pty ' 
w a ły  d n i,  tygodnie i m iesiące, a strach co' 
raz groźniejszym się s ta w a ł, coraz okrop' 
niejsze sp raw ia ł grz*moty i przeraźliwsze " 'J ' 
daw a ł ję k i.

Biedny szewc, poczytując te strachy*® 
oczywistą karę Boga, m a rtw ił się bai’dz° ’ 
udaw ał się do zwyczajnych wtedy sp°s?” 
bów wypędzania z łych  duchów: m o d lił 
gorąco do Sgo Józefa, daw ał na msze świ{, 
te Ale wszystko na próżno. W ezw ał J® 
wet znanego wtedy z pobożności xięO*‘j 
Chockiego, aby mu doin pobłogosław i* , 
strachy zażegnał. X iądz się m o d lił,  k.r°, 
p i ł  wszystkie kąty święconą wodą; a n a '1'1̂  
czór duch przeklęty zwowu p ła ta ł s" e-e« 
gle i coraz tęższym grzmotem większy J 
szcze szerzył postrach.

Zdarzy ło  s ię , że pewien podróżny 
dnik, odważniejszego serca od swych 
źliw ych towarzyszów, ośw iadczył się z 
że d ice  poznać ducha i poszedł ua g
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Lecz g<jy u jrz a ł b ia łą  zupe łn ie  postać, po- 
slVpującą wolnym  krokiem , przepasaną czar- 
F*a śm ierte lną przepaską, z maczugą w rę - 
* u , gdy wreście dosta ł w łe b  kością; nie- 
ęzefcając dalszego spotkania, uskuteczniwszy 
l ak najprędzej o d w ró t, p rzys ięga ł przed 
8"'ym i k o lle g a m i, iż w id z ia ł po tęp ieńca , 
ja re m u  nawet iskry z ust się sypa ły , a śle 
P>e b łyszcza ły , ja k  dwa żarzące się węgle 

0 takim  w ypadku , n ik t ju ż  nie okazyw ał 
°clioty zabrania b liższe j zna jom ości, z lak 
z łoś liw ym  potępieńcem. P rzyszło  do tego, 
Łe Szewc postanow ił przedać dom , w k lo - 
ryin nie m ia ł spokojności i gdzie indz ie j 
przenieść swój w arsztat. W ieść o tych okro
pnych s trachach , w krotce się po calem  
'nieście rozesz ła : szczególniej zaś studenci, 

tej u lic y , u różnych rzem ieś ln ików  ma
jący gospody, bardżo się g o rliw ie  tem i s tra 
chami za jm ow ali, a nawet raz w klassie zaczę
l i  opowiadać p ro fe so ro w i, ja k  okropnie u 
8*cwca Laskowskiego pokutuje . „D z ie c i.1 
°dezwie się xiądz W ik ła k  profesor klassy 
Piątej , tem u strachow i trzeba koniecznie 
Zajrzeć w oczy: nie masz to pom iędzy wam i 
"■kogo, k tó ryby się nie u lą k ł nocnego stra- 
8zyd ła  ? Kto ma serce i czyste s u m ie n ie ,  
niech idz ie  śm ia ło  na to spotkanie. J a p rze
mowa rozsądnego profeśsora, m ia ła  ten sku
te k , i c  zaczęliśmy o tern rozp raw iać , uk ła - 
dae różne plany, .dodawać sobie odwagi i 
Zachęcać się do tej nocnej w ypraw y, tak 
Pożądanej dla m łodzieńcze j rozżarzonej 
'•naginacyi. B y ł pomiędzy nami uczeń jeden 
nazwiskiem Banachow icz, nie w ie lk iego 
*  praw dzie wzrostu, ale sztuka nadzw yczaj
nie śm ia ła . Ten nam najw ięcej serca doda ł, 
b ie ż e li wy n ie c h c e c ie ; rz e k ł donas, to ja  
8am pó jdę.“  ISie obcię liśm y opuszczać na- 
8*ego kollegi-: zebra ło  nas się dwunastu i 
Poszliśmy wieczorem  do m ieszkania Lasko
wskiego, ośw iadczając mu nasz zam iar. 
Przestraszony szewc, c b c ia ł nas w szclk iem i 
8posobami odwieść od lego śm iałego przed- 
8*ęwzięścia,- lecz w idząc nasze stałość ze- 
^ o l i ł  nakoniec. K aza ł zapalić 6 świec; u ło 
żyliśmy p la n , potem! rzucaliśm y losy, gdzie 
, lo czuwać będzie. Na mnie w ypad ło  za- 

na jn iebezp ieczn ie jsze m ie jsce , to jest 
’’n ostatn im  stopniu schodów', prowadzących
na górę. Banachowicz z jednym  ko llegą ,
dojmował środkowy stopień; K ra inp licz. na 
q°le, reszta roz labow a ła  się w sieni. Swie- 

p a liły  się w izb ie  i w sieni. Tak w ięc 
Poleciwszy się Bogu i Św iętem u Józefow i, pa- 
jO tiow i m iejscowemu, czekaliśm y zjaw iska, 
.n siedzia łem  ja k  w ry ty , oparty ty łem  o 

ąś solówkę, która tam stała: od c h w ililak
(In c h w ili podnosiłem  ze s lrache iji oczy, czy 

je pod dachem nie u jrzę  nocnego potę- 
jjnńca. W tym okropnym  stanie przepo
i l iś m y  godzinę. Już w y b iła  je d e n a s ta ,

a n ic nie b y ło  w id a ć , ani s łychać: lecz na- 
reście zw róciw szy lę k liw y  w zrok w ową 
stronę, u jrza łem  ducha, spuszczającego się 
z dachu: przecieram  lep ie j oczy, duch a 
duch, a do tego jeszcze potępieniec w śm ier
te lnej koszuli: rozczochrane w łosy,twarz, b la 
da,słabym  siężyca,przedziera jącego się przez 
szczeliny, oświecona blaskiem : jednein s ło 
wem tożsam o straszyd ło , o którem ju ż  ty le  
razy s łysza łem . S truch la łem  na tak okropny 
w idok! Cóż dopiero, gdy się odezw a ł grzm ot 
straszliw y, um arłem  praw ie ze strachu; sie
dzia łem  jednak na m ie jscu , nie mogąc się 
ani ruszyć, ani s łow a w ym ów ić. W tein za
raz , nie w iem  ja k im  sposobem, ja k  p io ru 
nem rażony, spad łe in  z góry na schody i 
pow aliw szy sobą siedzących tamże studen
tów, spadłe in razem z n im i na z iem ię : huk 
okropny ro z le g ł się po sieni, a potem jakaś 
śnieżna chm ura zasypała nas w szystk ich . 
Banachowicz p ierw szy odzyska ł p rzytom 
ność: b ierze św iecę , ogląda się po s ie n i, 
i spostrzega solówkę na ziem i ; a po ca łe j 
sieni porozrzucane i wszędzie lata jące p ie 
rze, k tórem i o b s y p a n i, sami m ie liśm y postać 
potępieńców. Tć in  odkryciem  o śm ie le n i, 
postanow iliśm y wstępnym bojem natrzeć na 
ducha. W chodzim y na górę ze św ie cą , 
postępujemy naprzód os trożn ie ; aż tu coś 
b ia łego m ignie nam się za kozłem : b iegnie
my prędko w to m ie jsce , i zdążyliśm y je 
szcze przytrzym ać ducha za nogę, k tóry ścią. 
gniony na d ó ł po rw ie  się na nas i uchw y
ci jednego z naszych za szyję. Przekona
wszy się ju ż ,  że nasz duch ludzk ie j je s t na. 
tu ry, kiedy do zwyczajnej b ierze się napaści, 
nabra liśm y dopiero serca. Pochwyciwszy 
pana brata za k o łn ie rz , za koszulę śm ier
te lną i k ra jk ę , k tó rą  b y ł przepasany, 
ściągnęliśm y go na dó ł. Tu dop iero  przy 
ś w ie tle , w przytom ności wszystkie j czela
d z i,  w odkrytym  duchu poznaliśm y owe
go szewca p ijaka, który korzystając z p rze
sądów swego sąsiada, w yk ra d a ł mu skóry. 
Dla lepszego zaś udan ia , wprzód owe skó
ry w łócząc po górze , m niemany grzm ot 
sp raw ia ł. T ak  w ięc w padłszy w ła p k ę , 
odeb ra ł zasłużoną karę. Przez ca łą  noc 
strzegliśm y go w iz b ie , gdzie n ie m a ło  z są
siedztwa zebra ło  się w idzów ; ażeby mu te in 
mocniej dać uczuć niegodziwość jego po
stępku, n ic pozw o liliśm y mu zdjąć b ia łe j
p łach ty  którą  b y ł odziany i w tym dz i
wnym  s tro ju , rano o 8 godzin ie , wśród n ie 
zm iernego tłu m u  c ie ka w yę li, o dp row ad z ili
śmy tego oszusta na ra tu sz , gdzie odebra ł 
cielesną ka rę , która tak sku tkow a ła , że mu 
się na zawsze odeebciało sztuki udawania 
potępieńców.
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i-

B A O B A B .
(Adansonia D igita ta).

Piękna roślina, której tylko parę liści i 
kwiat umieszczamy, jest największa ze wszy
stkich, jakie sławny naturalista Adanson, 
opisał w podróży do Senegainbii. Pień 
drzewa nie jest bardzo wysoki, lecz staje 
się tak grtibyin, iż częstokroć miewa 60 do 
80 stóp obwodu. Uwieńczony jest wielką 
liczbą bardzo grubych gałęzi, długich na 50 
do 60 stóp; najniższe dotykają się ziemi, 
tak i£ drzewo wydaje się z daleka massą 
zieloności, na80 stóp wysoką, a 150 stóp śre
dnicy mającą. Z pomiędzy liści wyrastają 
pojedyncze kwiaty, długie na 4 cale a na 
6 szerokie.

Drzewo to ma korzenie odpowiednie ga
łęziom, prawie tak grube, ale daleko dłuż
sze. Środkowy korzeń w kształcie wrzecio
na, wrasta głęboko w ziemię, boczne zaś 
rozciągają się poziomo, niedaleko powierz
chni gruntu. Uważano, iż korzenie drzewa 
mającego lat 7 lub 12, rozchodziły się na 
sto kilkanaście stóp. Adansonia wzrasta bar
dzo prędko w pierwszych latach; późnićj 
zaś daleko wolniej; trwałość je; przecho
dzi wszelkie wyobrażenie, i dla tego zo- 
wią ją drzewem tysiącoletniein. Adanson,

który obszernie ją  opisał, utrzymuje, 
widział drzewa tego gatunku, mające prz*' 
szło 6,000 la t, takw ięc Adansonia byłaW 
najdawniejszym pomnikiem roślinnym plan®' 
ty naszej.Owoc jej gdy się już przestoi,wrydaJe 
mydło. Rdzeń jest białawy, lekki i bard^ 
miękki; w wydrążeniach pszczoły lubią mi°‘ 
składać. Zdaje się, że tego drzewa nie uż? 
wają do sztuk ani do przemysłu, Negro"'1̂ 
obracają je na osobliwszy użytek. Rozszerz3̂  
ją  wydrążenia w drzewach już wypruclm1̂  
łych, i zawieszają tam zwłoki ludzi, k11’, 
rych pochować nie chcą; po czein otwór z\  
kładają deską. Trupy zasychają tam J3 
najlepiej, i zamieniają się w prawdzO 
mumie. Są to po większej części ciała p°® 
tów i muzyków, którzy przewodniczą 1 
bawom i tańcom na dworze królów & 
rzyńskich, i dla tego uważani bywają ‘ 
czarowników. Po ich zgonie, cześć 
nów zamienia się w obrzydzenie i n,nie,^a 
ją , że gdyby te ciała pochowano 3 ,, 
wrzucono w wodę, ściągnęłyby prZe. 
stwo na cały kraj, i dla tego, chowają 
w pniach Baobabów.
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